Viola Fischerová
* * *
Za piętami przyjaciół pozostał smutek 
odeszli z domku we winnicy 
ze swoimi dziećmi walizkami i głosami
wzbiera samotność 
wolno dla umarłego z jego tobołem 
lat nocy i dni 
pijemy ją 
połykamy co mamy
nie możemy się nasycić 
* * *
Osiki w południe chwiały się i oddychały 
Jednak miałam przeleźć 
gorący nasyp kolejowy i płot
i sprawdzić na polu słoneczników 
z wypalonymi nasionami 
czy jeszcze się odwracają 
w stronę słońca

*
DZIEŃ JAK DOM 
z którego nie da się wyjść 
Zaspa przed progiem 
piętrzy się szaro 
zamarza 
Śnieg 
ma tylko blizny śladów psa 
co łamie sobie zęby 
o żelazny pręt

*
DZIEŃ JAK PLAMA PO SŁOŃCU 
Ciemną zielenią nasiąka
choroba sierpnia 
W odciskach stóp woda 
w cieniach mech 
w oddali tylko żółtawy mur 
A roznoszona po schodach
złość pęcznieje żalem 
po lecie którego nie było

*
JEMY Z TALERZY
które po nich zostały 
nosimy ich zegarki 
klejnoty i swetry 
Mieszkamy w ich domach 
A w naszych poprzednich 
jesteśmy tymi, którzy odeszli



